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Wiersz. Nekrologu wiersz 
kop. 10. Ogłoszenia prócz 
Redakcji przyjmuje w War­
szawie: Ajentura Ogłoszeń 
Raj cli ma na i Frend- 
lera, Senatorska, & 18 
i Warszawskie Biuro ołgo- 

szeń, Wierzbowa, M 8.

wychodzi we Środy i Soboty.

Dziś d. 23 Kwietnia: Wojciecha B. M.

Redakcja przy ulicy Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godziny 10 —I i po południu od 3—5. 
W niedziele i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte.

Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Prenumeratę
przyjmuje w Radomiu: 
Redakcj a,— księgarnie 
pp.: Zuckra i Dubeltowej; 
handle pp.: Rakowskiego, 
Wiktora Gruszczyńskiego, 
Potockiego, Szerszyńskie- 
go, Michalskiego, Koźmiń­
skiego, Wojciechowskiego 
i Paschalskiego. W Opa­
towie p. A. Gajewski; 
w Warszawie księgar­
nie; Paprockiego, Nowy 
Świat, Ni 28 i Guranow- 
skiego, Senatorska Ni 32.

Wschód słońca o g, 4 m. 55. Zachód o g. 7 m. 04.

ZAWIADAMIAMY 
Szanownych Czytelników, 

że krawiec, R. SANDECKI 
w Warszawie, przeniósł magazyn 
swój pod )& 5, przy ul. Niecałej, 
do domu Nałęckiego, I-c piętro, 

od frontu. (841)

Prasa prowincjonalna
a inteligencja wiejska.

Z jakiegokolwiek stanowiska ze- 
ebeemy zastanawiać się nad zada­
niami i celami prasy prowincjonal­
nej, na jedno zgodzić się trzeba, 
że przedewszystkiem organa jej 
służyć powinny sprawom tej części 
kraju, tej prowincji, w której i dla 
której istnieją, z uwzględnieniem 
naturalnie i szerszych widnokręgów.

Gazeta prowincjonalna powinna 
być wyrazem potrzeb mieszkańców 
danej prowincji, echem ich dążeń 
i pragnień, odbiciem ich życia umy­
słowego i ekonomicznego, głównym 
wreszcie duchowym łącznikiem mię­
dzy nimi.

Czy obecnie prasa prowincjonal­
na odpowiada już w zupełności tak 
pojmowanemu celowi swojemu? Trze­
ba być optymistą, aby na podobne 
pytanie bezwarunkowem odpowie­
dzieć twierdzeniem. Mimo gorące 
usiłowania, podejmowane tu i owdzie 
przez pojedyncze jednostki w celu 
postawienia gazety prowincjonalnej 
na poziomie, odpowiadającym takim 
jej zadaniom, dążenia te w znacz­
nej przynajmniej części rozbijają 
się o zimną obojętność, o senną 
jakąś i bezmyślną apatję inteli­
gentnego ogółu, w którego przecież 
własnym interesie leżeć-by prze­
dewszystkiem powinno podniesienie 
się i ożywienie pism prowincjonal­
nych. Zarzut obojętności i apatji 
względem własnego dobra, wzglę­
dem własnego interesu, zastosować 
się daje głównie do inteligencji 
wiejskiej, którą u nas wyłącznie

’« JUZY POWIATOWE"
. Obrazek sceniczny w 3 odsłonach, 
osnuty na tle wyborów do władz 
Towarzystwa kredyt, ziemskiego, 

napisał
KAZIMIERZ LASKOWSKI.

i

nie
(Ciąg dalszy.)

Teresa. Ależ ojczulku! nic 
ma straconego! Mniejsza o rad­
co wstwo ! Czy to konieczne? ale 
nic wyjeżdżajmy—niechże się oj­
ciec uspokoji... goście zaproszeni, 
tak przecie nie można! Czy już 

KWybory skończone?
Wydymalslci. Jeszcze... ale co 

mnie tam reszta obchodzi! niech 
i sobie wybierają kogo chcą! Noga 

tam moja nie postoji! (po chwi­
li) No, może masz rację—trzeba 
Wypić ten kielich goryczy aż do 
dna! Zostajemy!

Klotylda i Teresa. Kochany 
Ilonorku! ojczulku! ,

Wydymalslci. Lobię poświęce­
nie, bo mam już tego (pokazuje 
na szyję) dotąd! A tak obiecy­
wali! przyrzekali... (spostrzegając 
bukiet) A to co?

“ ist-
Ledwie dziesiąty

prawie składa klasa ziemiańska. 
Toż samo odnosi się i do inteli­
gencji miejskiej, która (z nader ma- 
łemi wyjątkami) obojętną jest dla 
pism prowincjonalnych i nie przyj­
muje absolutnie współudziału w jej 
obywatelskiej pracy. Ziemianie je­
dnakowoż najwięcej może korzystać 
by mogli i powinni z usług gazet 
prowincjonalnych, a w rzeczy samej 
najmniej chyba ze wszystkich klas 
inteligentnych interesują się oni 
istnieniem i rozwojem prasy pro­
wincjonalnej.

Nie żałując kilku, lub nawet kil­
kunastu rubli, przegranych w cią­
gu jednego wieczora w kochanego 
wincika, nie żałując wysokich nie­
raz składek na towarzystwa wyści­
gów konnych i iune równie wzniosłe 
cele,—nie mają, a raczej nie chcą 
wydać jednego rubla kwartalnie na 
zaprenumerowanie gazety miejsco­
wej, lub poruszyć w niej jakiej 
kwestji pro publico bono. Przy­
puszczają zapewne, że ona i bez 
prenumeratorów „jakoś tam" 
nieć-by mogła, 
bywa zazwyczaj jej czytelnikiem, 
ledwie piętnasty 
trzech lub czterech w całej gubernji 
zasila ją od czasu do czasu swoimi 
artykułami, lub korespondencjami, 
reszta lęka się pióra, jak ognia.

Dla ilustracji tych stosunków 
przytoczymy drobny fakcik:

W jednej z najżyzniejszych i naj­
zamożniejszych okolic tego kra­
ju, jak wszędzie u nas, ziemian 
wyzyskują żydzi. Pragnąc wynaleźć 
jakiś środek częściowego przynaj­
mniej przeciwdziałania temu wy­
zyskowi, jeden z młodych obywa­
teli tejże okolicy na imieninowo- 
wintowem, czyli też po prostu win- 
towem tylko zebraniu obywatel- 
skiem, proponuje założenie w mia­
steczku powiatowem akcyjnego skle­
pu ziemiańskiego, w którym można 
by nabywać rozmaite potrzebne 
przy gospodarstwie artykuły, jak: 
powrozy, smarowidła, żelazo etc.,

prenumeratorem,

I 
I
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Klotylda. To pan Ajwajewski... 
Wydymalslci. Ajwajewski! hm! 

jaki grzeczny. (I)o siebie) Dał 
mi sam widziałem... wciąż za 
mną chodzi... opowiada swą 
genealogją tatarską... kto wie! 
bo ten Jerzy... coś za często by­
wa w Nadolnej... (do Teresy) Je­
rzy także dziś zjeżdża — cóż ty 
na to?

Teresa. Ojczulku! żeby — żeby 
tylko... tak nas wszystko zawodzi!

Klotylda. Pan Bóg krzyżyki 
zsyła, ale zawsze prawie wyna­
gradza... pociesza—moje dziecko!

Wydymalslci. Ech! Jurek po­
rządny chłopak—skoro bywa, to 
się nie cofnie, już ja ci za to 
ręczę—(do siebie) trzeba nadra­
biać miną—biedne dziecko! go­
towa to zdrowiem przypłacić... 
(siada) A Ilerszla z nakryciem 
nie przyjechał jeszcze?

Klotylda. Jeszcze... ale tylko 
go patrzeć.

Wydymalslci. No! niech się dzie­
je co chce! Nie dam znać po 
sobie, jak mnie to wiele kosztuje... 
Hm! i z Jerzym trzeba raz skoń­
czyć! Teniusiu.

Teresa. Słucham papy... 

wszystko to w najlepszym gatunku, 
sprowadzane bezpośrednio z głów­
nych składów.

Korzyść przy umiejętnem prowa­
dzeniu interesu oczywista i podwój­
na: towary były-by tańsze i lepsze 
niż te, których dostać można w 
kramikach żydowskich.

Pomówiono o tej sprawie, ten i 
ów zarzut jakiś przytoczył; wreszcie 
rzecz cała rozbiła się o składki, 
które-by na założenie takiego skle­
pu złożyć było potrzeba. Sprawę 
zawintowano i nikomu na myśl nie 
przyszło, aby ją za pośrednictwem 
miejscowej gazety poddać dyskusji 
szerszego koła rolników, których 
ona interesować mogła.

Podobnych przykładów dziwnej 
obojętności ziemian na własną ko­
rzyść można-by zacytować więcej.

Z nader nielicznymi wyjątkami 
ogół inteligencji wiejskiej po prostu 
pisaniem się brzydzi, odpowiadając 
na swoje usprawiedliwienie, że go­
spodarstwo na „literackie zajęcia“ 
nie pozostawia czasu. Nie trzeba 
chyba dowodzić, że podobny wy­
bieg jest wybiegiem tylko i nikogo 
przekonać nie może. Nie mówiąc 
już o długich wieczorach zimowych, 
spędzanych zazwyczaj to przy zie­
lonym stoliku, gdy zbierze się 
komplet do winta, to tak jakoś 
Da niczern, gdy kompletu nie ma; 
nawet w lecie, podczas najgorętszych 
zajęć w polu, pozostają jeszcze dłu­
gie dni niedzielne i świąteczne, 
które zawsze dla własnego i ogól­
nego dobra spożytkować-by można.

Trzeba tylko chcieć, o co u nas 
podobno najtrudniej. Potrzeba chcieć 
dobra ogólnego i rozumieć, że w 
bezpośrednim z niem związku znaj­
dują się nasze osobiste korzyści.

Potrzeba także rozumieć, że po- 
jedyncza jednostka, kierownik pis­
ma prowincjonalnego, bez żywego 
współudziału inteligentnego ogółu, 
sam, nie jest w stanie podołać 
wszystkiemu. Trzeba więc, ażeby in­
teligentny ogół zrozumiał własne do-

i
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Wydymalslci. Trzeba się wziąć 
na ostro do Bukojemskiego... Już 
dosyć tego bałamuctwa — albo w 
prawo, albo w lewo... Lata biegną.

Teresa. Ojciec zawsze z temi 
latami... Cóż ja temu winna...

Klotylda. Cicho 1 cicho! ktoś 
idzie...

Scena II.
Ciż sami i Giętlciewicz, później 

Herszta. ■
Giętlciewicz. A ja się utrzyma­

łem—-i mocno żałuję, że cię nie 
mogę kochany panie Honory na­
zwać swoim kolegą... (ściska go 
za rękę) mocno żałuję!

Kloty Ida. Ja jestem bardzo za­
dowolona z takiego obrotu rze­
czy. Strzępów — to majątek roz­
legły, potrzebuje pilnej admini­
stracji, więc musiałby się ciągle 
odrywać, ztąd niehybny upadek 
gospodarstwa, straty, a kto ma 
dzieci, nie może robić ofiary... 
bardzom rada...

Giętlciewicz (do siebie) Tak się 
to gada! (głośno) To się wie — 
ja to odrazu mówiłem, co tam 
sąsiadowi po takim kłopocie!

'Wydymalslci. A jakże tam z re­
sztą— kogóż na zastępcę wybrali ? 

bro i niósł pomoc pracy pożytecznej, 
a nie krył wiedzy i doświadczenia 
pod korzec obojętności. Ziemianin.

Wiadomości bieżące.
„Petersb. wied.“ dowiadują się, 

iż w tych dniach zatwierdzone zostały 
nowe przepisy, dotyczące przyjmowania 
słuchaczów do szkoły politechniczej w 
Rydze. Do szkoły przyjmowani będą na 
przyszłość kandydaci, którzy otrzymali 
świadectwa dojrzałości z ukończenia gim­
nazjum lub szkoły realnej z klasą do­
datkową, lub osoby, które złożyły odpo­
wiedni egzamin. Na wydział handlowy 
mogą być przyjmowane osoby, które 
przedstawią świadectwo z ukończenia 
kursu handlowego szkoły realnej (G klas). 
Rada szkoły politechnicznej może, we­
dług swego uznania, naznaczać dodatko­
wo egzaminy konkursowe stosownie do 
zatwierdzonego przez p. ministra oświa­
ty programu.

„Petersb. wied.“ donoszą, iż ko­
misja, zajmująca się kwestją podniesie­
nia rolnictwa oraz gospodarstwa wiej­
skiego, opracowała obszerny projekt 
środków, mających na celu przyjście z 
pomocą rolnictwu. Komisja zaprojekto­
wała tedy: 1) prawidłowe zorganizowa­
nie kredytu leśnego na zasadach wza­
jemności; 2) ulepszenie ras bydła; 3) 
organizację ubezpieczenia rządowego za­
siewów i bydła; 4) rozszerzenie obszaru 
pól ornych; 5) popieranie gospodarstwa 
intensywnego u włościan oraz drobnych 
właścicieli ziemskich; 6) przejście więk­
szych gospodarstw do produkcji tech­
nicznej; 7) popieranie rozwoju kultury 
roślin specjalnych i oddzielnych produk- 
cyj,* 8) rozwój siania traw pastewnych i 
hodowli bydła; 9) przeprowadzenie re- 
formy podatkowej; 10) popieranie spółek 
wiejskich; 11) popieranie wywozu pro­
duktów przerobionych.

Cesarska akademja wojennno-le- 
karska ogłosiła z terminem d. 20-go 
maja konkurs na napisanie dzieła ory­
ginalnego w zakresie: 1) anatomji ogól­
nej; 2) anatomji opisowej człowieka zdro­
wego; 3) anatomji patologicznej; 4) ana­
tomji porównawczej i 5) anatomji topo­
graficznej. Do konkursu dopuszczeni są 
wszyscy lekarze, oprócz cudzoziemców i 
członków wspomnianej akademji. Nagro­
da wynosi 5,000 rs. Autorowi, po przy­
znaniu nagrody, wydaną zostań ie połowa 
jej, resztę zaś wypłaci akademja po wy­
drukowaniu dzieła i otrzymaniu 10-ciu 
egzemplarzy.

Główny zarząd stadnin rządowych 
wyznaczył następujące nagrody dla koni

Giętlciewicz. Nic nie wiem!.. 
Skoro tylko ja się utrzymałem, 
zaraz nogi zapas—i do państwa, 
co mnie tam reszta obchodzi! 
Wszystko mi jedno!..

Teresa. My oczekujemy panów 
z kolacją, sądzę, że za jaką go­
dzinkę...

Giętlciewicz. Za godzinkę? Nie­
zawodnie już będzie finita la co- 
media! Biedny liędzina tak się 
poci, bo to nielada rzecz... czytaj 
i czytaj kartki, a i w gardle za­
sycha, a widziałem i pana Je­
rzego, przyjechał przed chwilą, 
pewnie niebawem tu będzie!

Klotylda. Przyjechał? (do Te­
resy półgłosem) Przebierz-że się 
kochanko... (Słychać hałas na ko­
rytarzu).

Teresa. Może to on? Przepra­
szam! (wybiega do drugiego po­
koju).

Giętlciewicz (do Wydymalskiego) 
To wszystko Mantykiewicz, ręczę 
sąsiadowi, oho to rybka — z cicha 
puk!..

Wydymalski. Mniejsza o to! 
aha! Ilerszlat (wchodzi Herszla) 

(C. d. n.)
-----HWH-----



2
włościańskich w gubernjach Królestwa 
Polskiego: po rs. 200: w Lublinie dla 
ogierów i klaczy od lat 4 do 6 i dla 
źrebiąt rocznych po rs. 100 dla pierwszej 
i drugiej kategorji okazów; w Pławnie 
dla koni starszych rs. 100 i tyleż dla 
źrebiąt; w Kalwarji dla koqi starszych 
rs. 100 i tyleż dla źrebiąt i w Janowic 
dla koni starszych rs. 100 i tyleż dla 
źrebiąt. Nagrody te rozdane będą: w 
Lublinie d. 15-go maja, w Pławnie pod­
czas wyścigów w sierpniu, w Kalwarji 
d. 18-go kwietnia i w Janowie d. 1-go 
października. Komitety wystawowe skła­
dają: w Lublinie hr. Nirod i p. A. Mi­
chalski; w Pławnie pp.: St. Wotowski, 
L. Kronenberg i A. Michalski; w Kal­
warji pp.: St. Wotowski i Wereszczaka, 
a w Janowie hr. Nirod oraz pp.: St. 
Wotowski i L. Kronenberg.

Z miasta, 
przemysłowców. Ogólne 

uczestników kasy przemy- 
radomskicli odbędzie się

I

i 
!I

Panna Mar]a Wąsowska, zna­
komita pianistka i p. Szlezyger, b. 
śpiewaczka opery warszawskiej, za­
powiadają koncert swój w mieście 
naszem... ale dopiero w jesieni.

Oczekujemy z upragnieniem głoś­
nej i sympatycznej pianistki i zna­
komitej śpiewaczki.

Armoni-piano. Koncert p. Hen­
ryka Kalkhoffa na nieznanym u nas 
instrumencie, zwanym armoni-piano, 
odbędzie się w piątek, dnia 29-go 
kwietnia.

Współudział amatorów zapew­
niony.

Dwa przedstawienia. Towarzy­
stwo dramatyczne, pod dyrekcją p. 
Czystogórskiego, zjechać ma do nas 
we środę, celem dania dwóch przed- , 
stawień.

Bardzo dobrze, ale... aby przed­
stawienia te nie były operetkowe.

Teatr polski. Dowiadujemy się, 
że towarzystwo dramatyczne łódz­
kie zjechać ma wkrótce do miasta 
naszego na kilka przedstawień.

Żeby tylko nie z operetką!
Manifest ptaków. Towarzystwa 

ochrony zwierząt ogłaszają: „Wszyst­
kie ptaki źyjące, na pierwszem walnem 
tegorocznem zebraniu postanowiły wy­
dać do narodów następującą odezwę:

„Powróciwszy z dalekich, obcych 
krajów do naszej starej ukochanej 
ojczyzny i zająwszy w lasach i na 
polach, w miastach i po wsiach 
nasze dawne mieszkania, zamierzamy 
założyć tu nasze domowe ogniska i 
spokojne i wesołe prowadzić życie. ! 
Siebie i potomstwo nasze oddajemy { 
pod silną opiekę ludzi i ufamy, iż I 
tak wielcy i mali, jak starzy i mło- : 
dzi nie będą nam czynić żadnej 
szkody, ani na ciele, ani na życiu, 
ani nas nie pozbawią naszego naj­
droższego dobra: wolności. A w 
szczególności prosimy jak najuprzej­
miej i stanowczo, aby nie psuto nam . 
naszych z wielkim mozołem zbudo­
wanych gniazd, aby nie wybierano 
z nich jaj, aby młode pisklęta po­
zostawiono naszej pieczy i aby zawsze 
wszyscy nas za swych dobrych 
przyjaciół uważali. My natomiast 
zobowiązujemy się przez wesołe sko­
ki, fruwanie, latanie, przez świstanie, 
ćwierkanie i śpiew przysparzać wam 
zabawy i sprawiać wam przyjem­
ność, przyrzekamy wyławiać z drzew 
i krzaków, krzewów i ziół, pól i 
zwierząt wszystkie pasożyty, tak że 
lasy i pola, ogrody i gaje pięknie • 

I

rozwijać się będą, a ludzie radować 
się będą przecudną pięknością stwo­
rzonej przez Boga przyrody. Dan na 
wiecu naszym, odbytym w dolinie 
górskiej podczas świąt Wielkanoc­
nych w r. 1892. W imieniu ogól­
nego zebrania podpisują manifest 
ten pełnomocnicy: Bocian, Skowro­
nek, Słowik, Jaskółka"

Telegramy niedoręczone z po­
wodu niedokładnych adresów, za o- 
kazaniem legitymacji, odebrać mogą 
w miejscowym urzędzie telegraficz­
nym pp.: artysta, Susłow (z Kapi­
tańska); 7 artyleryjska, Świerczew­
ski (z Warszawy); Razumowska, 
europejski (z Połtawy); Teodozji 
Mierzewskiej (z Odessy); Lubelskiej 
(z Fitigofa).

Z okolicy.
Z nad Pilicy otrzymujemy pismo 

następujące: W roku zeszłym Bo­
cian z nad Pilicy podnosił w „Gaze­
cie" zaniedbanie ochronki w Grzmią­
cy, czemu i ja nie zaprzeczam. 
Stan sierot był opłakany,' bo zaj­
mował się dziatwą izraelita, mający 
na celu zysk osobisty, a nie dobro 
ogółu. W chwili obecnej majątek 
przeszedł w ręce aferzysty, a poło­
żenie sierot w miejsce poprawy po­
gorszyło się jeszcze. Dzieci kar­
mione nędznie są wychudłe. Litość 
bierze patrzeć na biedactwa. Fakt, 
jaki przytaczam, dobitniej przeko­
nywa o opuszczeniu sierot. Jedno 
z nich zachorowało obłożnie. Wy­
niesiono je do izby nieopalanej i tam 
bez opieki w kilka dni domęczyło 
swój żywot. Ostatniej posługi w po­
chowaniu zwłok odmówiono i dopie­
ro miejscowi włościanie przez litość 
zajęli się pogrzebem, przyjąwszy 
na siebie koszta. Jest to dowód o- 
becnej opieki nad ochronką Grzmiąc- 
ką. Aferzyści, złakomieni znacznem 
legatem przy kupnie tego majątku, 
przyjmują na siebie obowiązki, lecz 
nie zastanawiają się, czy wypełnią 
je uczciwie i po chrześcijańsku.

P.
Z Końskich donoszą nam: Jak 

każde inne miasto powiatowe — po­
siadamy i my pocztę. W każdem innem 
mieście listy, a tymbardziej tele­
gramy, odnoszone bywają przez 
listonosza do domu. U nas funkcję 
tę spełnia „Lejb"—żydek. Przeciw 
temu nikt zresztą nic nie ma, aby 
tylko p. „Lejb" czynność swoją 
pełnił i w sobotę, a nie jego ośmio- 

• letnie dziecko, które chyba jest za 
I małe do takiej roboty i nie jest 

w stanie zadowolić adresatów.

Z kraju.
Z Sosnowic donoszą: Handel 

importowy w zupełnym znajduje się 
zastoju, pomimo stosunkowo bardzo 
dobrego stanu naszej waluty. Nato­
miast handel eksportowy dość oży­
wiony, choć dla tej gałęzi przemy­
słu bywa więcej pożądany nizki 
kurs naszych pieniędzy. Wywożone 
są w znacznych partjach makuchy 
i drzewo, z którego dębowe przy­
bywa nawet koleją Iwangrodzką z 
południowo-zachodnich koleji żela­
znych, a mianowicie ze Żmerynki, 
Olyki, Ozieranów etc., zkąd wpraw­
dzie istnieją do nas specjalne tary­
fy, lecz dość wysokie. Drożyzna tu 
ogólna; skarżą się na nią coraż 
więcej.

I

Ze świata.
Z Krakowa donoszą nam: Zmarł t'* 1 * 

znany literat Bronisław Broniec, człowiek 
wielkich zasług. — Bibljograf Maurycy 
Stankiewicz zakończył życie. — Z Dre­
zna donoszą, że Maurycy Karasowski, 
kompozytor, autor „Rysu historycznego 
opery polskiej", „Młodości Szopena* 
i „Życia Mozarta"—zmarł d. 20 kwiet­
nia. — Biuro konserwatorskie działając 
w interesie dobra zabytków sztuki, ogł°' 
siło następującą odezwę, pod adresem 
dozorów i zarządów kościelnych: 1) ż.c 
należy unikać perjodycznego biolenm 
wapnem rzeźb i sztukateryj, bo to Z»* 
gubią coraz więcej inodelunek; 2) nie 
trzeba pokostować i fladrować starożyt­
nych sprzętów drewnianych, jeżeli Sił 
one ozdobnie . wykonane z twardego 
drzewa; 3) należy unikać całkowitego 
zażlacania na nowych gruntach dawnych 
ołtarzy, ale dozłacać tam tylko, gdzie 
wytarte; nie powinno się zmieniać S * * *J”' 
stemu dawnej koloryzacji ołtarzy, ain- 
bon i rzeźb; 4) w malowaniu ścian P0' 
winno się unikać udawania farbą mar­
murów, lub gipsatur; 5) bronzowych 
płyt nagrobkowych, krat i chrzcielnic, 
odlanych z bronzu, nie godzi się czy- 
śció po wierzchu cogłą. ani czomkolwio*: 
przeciągać; 6) kamiennych przedmiotów 
nie powinno się pokostować. Grono kon­
serwatorskie udziela chętnie wszelkich 
szczegółowych rad i wskazówek w sPr,3 *' 
wach restauracji i konserwacji zabytków 
kościelnych za zgłoszeniem się do biura 
konserwatorskiego w Krakowie, P°. 
adresem sekretarza grona, dra Włodzi­
mierza Demetrykicwicza, konserwatora, 
plac Szczepański 2.

Kasa 
zebranie 
słowców 
d. 8-go maja, o godzinie 4-ej po 
południu, w sali resursowej.

Ogólne zebranie reprezentantów 
kasy odbędzie się d. 15 maja, o 
godzinie 4-ej po południu, w lokalu 
instytucji.

Stowarzyszenie spożywcze ko­
lejowe. Ogólne zebranie członków 
stowarzyszenia spożywczego dr. Dą­
browskiej, naznaczone na dzień 24 
kwietnia r. b., t. j. na jutro, odro­
czone zostało do nowego zawiado­
mienia.

Studnia artezyjska. Roboty oko­
ło studni artezyjskiej prowadzą się 
ze zdwojoną energją. Świder pra­
cuje na głębokości 240 stóp. Według 
zapewnienia p. Tretzera, hydrauli­
ka, woda źródlana pokaże się pra­
wdopodobnie już niedługo.

Oby jak najrychlej 1
Z robót miejskich. Wczoraj

przystąpiono już do przebrukowania
ulicy Lubelskiej.

Bruk rozpoczęto łamać od ulicy
Sandomierskiej, w kierunku rządu
gubernjalnego, ku dolnej części uli­
cy Lubelskiej.

Roboty prowadzone będą pod
kontrolą inżynierji miejskiej i za­
rządu miasta.

Czytelnia bezpłatna otrzymała
w tych dniach od pana Stefana
Szolc-Rogozińskiego z Warszawy 
dzieła jego o wyprawie do Afryki. 
Katalog drugi dzieł i wydawnictw, 
stanowiących własność czytelni bez­
płatnej (od N-ru 601 do 1200), wy­
szedł z druku i jest do nabycia w 
lokalu czytelni — po kop. 15 za 
egzemplarz. 1

Znane z ruchliwości, energicznej a sku­
tecznej pracy Stowarzyszenie 
kobiet" w Kołomyi ofiarowało Elizie 
Orzeszkowej w 25-letnią rocznicę dz>3' 
łalności literackiej bardzo piękny adres, 
oprawny w tekę, białą pluszową, prze­
pasaną u góry i u dołu prześliczną rU'

Odcinek literacki.
Pamiętniki Towarzystwa literac­
kiego imienia Adama Mickiewi­
cza—rocznik IV i V. Lwów, 1890 

i 1891.
Wspaniały to zaiste pomnik, jaki 

wystawia dla nieśmiertelnego wiesz­
cza lwowskie Tow. liter, im. Mic­
kiewicza, wydając od lat kilku arcy- 
ciekawe roczniki, mające na celu 
bliższe zapoznanie ogółu z życiem 
i pismami najdroższego nam pisarza.

Rocznik IV nie ustępuje pod wzglę­
dem wartości w niczem poprzednim, 
o których w swoim czasie zdawa­
liśmy sprawę na tern miejscu.

Na początku tomu tego, liczącego 
411 stron druku, znajdujemy por­
tret poety, wykonany kredką przez 
Wańkowicza w r. 1823; po za tem 
zaś zdobi tekst reprodukcja medalu, 
jaki kazało Tow. Mickiewiczowskie 
wybić na pamiątkę sprowadzenia do 
kraju zwłok wieszcza, wreszcie ry­
sunek krypty i sarkofagu, w któ­
rym tenże spoczywa na Wawelu.

Najobszerniejszą w roczniku jest 
nader zajmująca rozprawa d-ra Zdzi­
sława Ilordyńskiego p. t. „Mic­
kiewicz i Brodziński". Określa ona i 
z wszechstronną znajomością współ- ' 

czesnego piśmiennictwa stosunek obu 
poetów do siebie.

Utwory Mickiewicza — objęte w 
dwóch pierwszych jego tomikach 
— wywołały, jak wiadomo, żywą 
dyskusję i polemiki w warszawskim 
świecie literackim. Jeden tylko Bro­
dziński ciągle milczał, „chociaż zda­
nie jego, jako ogólnie już wówczas 
poważanego krytyka i profesora uni­
wersytetu, nie małe mogło mieć zna­
czenie". Milczenie to niepomału dzi­
wiło Mickiewicza, a na zdaniu Bro­
dzińskiego wiele mu zależało, gdyż, 
jak sam wyznaje, cenił je więcej, 
niżeli „wszystkie wykrzykniki wiel- 
bicielów i sarkazmy przeciwników".

Pierwsze słowo ze strony Brodziń­
skiego o Mickiewiczu padło z okazji 
tegoż ballad. Profesor warszawski 
znalazł w nich podkład prawdziwie 
narodowy i swojski, tylko na sposób 
„umodnienia" zgodzić się nie mógł.

W odprawie Adama, danej kry­
tykom i recenzentom warszawskim, 
pozostał też jeden Brodziński nie­
tknięty. W poglądach swoich zbli­
żają się oni do siebie, pod wpływem 
wypadków i czasu.

Niezwykle wielkie wrażenie wy­
warł na autorze Wiesława — dopiero 
Wallenrod. Dr. Ilordyński twierdzi 

nawet, że Brodziński naśladuje ten 
poemat w utworze swoim: Diuór zv 1

Mickiewicz o 
sio na niego

zajmującej, a

Lipinach. Hipoteza ta nie przema­
wia nam do przekonania.

Gasnącem już okiem odczytał Bro­
dziński Pana Tadeusza — i jak nas 
Odyniec informuje, „uważał go za 
najwyższy szczebel, na jakim dotąd 
poezja polska stanęła".

Mickiewicz ze swojej strony uznał 
znów „blizkie powinowactwo ducha, 
jakie zachodziło między Wiesławem 
a Panem Tadeuszem".

Często też mówił 
Brodzińskim i często 
powoływał.

Obok tej pięknej, 
ściśle jednak naukowo traktowanej 
rozprawy — znajdujemy w roczniku 
dwie jeszcze prace większych roz­
miarów. W pierwszej z nich, p. t. 
„ O improwizacji Konrada", podaje 
prof. dr. Józef Kallenbach, psy­
chologiczną genezę trzeciej części 
„Dziadów".

Prof. Kallenbach przypuszcza, że 
w utworze tym zespoliły się dwa 
pomysły, a mianowicie powzięty w 
Rzymie zamiar napisania dramatu, 
osnutego na tle własnych przejść 
duchowych i oddawna kiełkujący' w 
umyśle poety projekt opisania wy­
padków filareckich. Dualizm ten pier­
wiastków składowych wpłynął i na 
budowę samego dzieła, tak, iż odróż­
nić w niej można mechaniczne tylko,

zdaniem autora, połączenie cierpi011
i pragnień Konrada z dziejami fija 
retów. Dr. Kallenbach usiłuje u00' 
wodnie, że Improwizacja powsta‘a 
zrazu niezależnie od reszty poe®a 
tu, i że „pobudziła w nim ®ys 
tragedji o duszy zbuntowanej, P0' 
dźwigniętej z upadku modlitwą • P0' 
korą bliźnich." Przypuszczenie 
raczej śmiałe, aniżeli naukowo 
rozprawie udowodnione.

Więcej do przekonania prze®a 
wiają nam natomiast spostrzeżeń13’ 
co do pewnych analogij między J111 
prowizacją Mickiewicza z frag®011' 
tem Goethego p. t. „PrometheuS 
Słuszną też. jest zupełnie uwag3 *, 
powtórzona za Odyńcem, że g°neZ^ 
powstania Improwizacji, szukać na 
leży w rozczytywaniu się 
wieża, w czasie pobytu w Bzy®1® 
w potężnym dramacie Eschylesowy® • 
„Prometeusz".

Konrad — to jakby do pewne# 
stopnia — spadkobierca duchowy W 
tana Eschylesowego, będącego w®0^ 
leniem ludzkości całej, walczącej ® 
wieków w pocie czoła o rozwiązani 
zagadki bytu. Walczy on jednak n^ 
tyle rozumem, co Prometeusz 
thego, ile raczej uczuciem.

Wszyscy zgodzić się muszą: 
„Improwizacja" jest istotnie „koioDs, 
siły twórczej wieszcza naszego. 
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ską namitką. Na środku teki widnieje 
wyhaftowany nicią złotą i srebrną mo­
nogram jubilatki. Pierwszy karton ozdo­
biony jest ładnym rysunkiem kolorowym, 
pod którym umieszczono następujący 
adres: „Drugie już pokolenie kobiet 
kształci umysł, podnosi ducha i krzepi 
serce na wzorach, jakie Ty nam Pani 
wskazujesz. Niezmordowana w pracy dla 
wszystkiego, co życie podnosi i uszla­
chetnia, uczysz nas życ dla prawdy i 
powinności, myśleć podniośle i pracować 
racjonalnie. My kobiety — zawdzię­
czamy Ci, Pani, bardzo wiele, serca na­
sze przejęte są dla Ciebie niespożytą 
pamięcią i wdzięcznością, którą przeka- 
żemy tym, co po nas przyjdą. Nasze . 
skromne stowarzyszenie dałącza także 
wyraz swego uwielbienia do ogólnej czci, 
jaką Cię otacza, i prosi Cię, Pani, o 
przyjęcie chętnem sercem naszego hołdu 
i uznania“. Adres ten podpisało sto 
kilkadziesiąt pań.

Polscy chłopi w Londynie. Z mnóstwa 
emigrantów włościan, których niesumien­
ni agenci do wychodżtwa skłonili, wiciu 
w drodze do Ameryki pozostaje w roz­
maitych miastach Europy, gdzie nie 
znając tamtejszego języka, pozbawieni 
środków utrzymania, zdani są na do­
broczynność publiczną. — Pewien lon­
dyński dziennikarz, uprosiwszy znajomą | 
sobie damę, władającą językiem polskim, i 
obszedł mieszkania tych nieszczęśliwych 
w Ostend londyńskiem, wypytując się o 
ich tragiczne losy. W wilgotnej, wszel­
kich sprzętów pozbawionej norze, zna­
lazł rodzinę, złożoną z 5 osób: jedno 
dziecię leżało w śmiertelnej agonji. Oj­
ciec, który niegdyś zajmował się po- 
troszę szewstwem, znalazł wprawdzie za 
pośrednictwem rodaków pracę, ale pła­
cono mu za tuzin par butów, zaledwie 
3 szylingi. Upominać się o krzywdę 
swoją nie mógł, bo nie umie angiel­
skiego języka; gdyby zaś chciał mimiką 
remonstrować, wyrzuconoby go i nie 
dano dalszego zarobku. Matka próbo­
wała pracować w pralni; za trzy, dni 
ciężkiej pracy zapłacono jej pół szylin­
ga. Podobnie skarżyli się wszyscy pol­
scy chłopi w Londynie. Niesumienni 
fabrykanci widzą w nich ludzi, których 
bezkarnie wyzyskiwać wolno i tak też 
czynią. Odkrycia powyższo sprawiły w 
Londynie wielkie wrażenie.

Czas odnowić 
przedpłatę!

Ż literatury, sztuki i nauki.
„Znaczenie niektórych imion i wyra­

zów przyswojonych". Pod takim tytu­
łem ks. J. Urbański, proboszcz radom­
ski, wydał małą książeczkę, odbitą sta­
rannie w drukarni A. Kurzątkowskiego 
w Radomiu.

„Pacierz i katechizm parafjalny" opu­
ścił w tych dniach prasę drukarską u 
A. Kurzątkowskiego w Radomiu.

„Tygoanika ilustrowanego” kilka ostat­
nich numerów może śmiało mierzyć się 
z najwytworniejszemi czasopismami o- 
brazkowemi francuskiemi i angielskiemi. 
Nie ma w nich szychu tandety, lecz na­
tomiast widzimy wysoko posunięty ar- * i 

Uboższem w hipotezy i teoretycz­
ne dociekania, ale za to bardziej 
pozytywnie traktowane jest studjum 
p. Mazanowskiego, o wpływie
i reminiscencjach Schillerowskich 
w poezji Mickiewicza.

Krytyka nasza literacka, zwróciła 
się słusznie w czasach ostatnich na 
tory studjów porównawczych, wy­
kazując oddziaływanie jednych pi­
sarzy na drugich. Badania tego ro­
dzaju, o ile tylko prowadzone są ze 
ścisłością krytyczną, mogą rozświe­
tlić niejeden szczegół w genetycz­
nym rozwoju twórczości poszczegól­
nych pisarzy.

O żywem przejęciu się Mickiewi­
cza Schillerem, wspominano już nie­
jednokrotnie. Poeta ten niemiecki 
przemawiał do usposobienia Mickie­
wicza jeszcze więcej niż Goethe, 
zwłaszcza w latach młodzieńczych. 
Świadczy o tern chociażby „ Oda do 
młodości11, pisana pod silnym wpły­
wem Schillera, jak to wykazał dr. 
Finkel, w rozprawie zamieszczonej 
w III tomie „Pamiętnika".

Kwestję tę rozbiera szczegółowo 
autor niniejszej rozprawy, zastrze­
gając się z góry przed wszelką 
przesadą, od jakiej n. p. nie zdołał 
się uchronić dr. Karpeles, omawia­
jąc wpływ Goethego na Mickiewicza.

(O. d- n.)

tyzm. Dział literacki, jak zawsze do­
borowy, o tendencji serdecznej, swojskiej.

„Ziarno", od paru tygodni już nie wy­
chodzące, zakupiła redakcja „Wędrowca". 
Pismo to zmienić ma nazwę i będzie 
wychodziło dwa razy na tydzień, o bar­
wie antysemickiej. „Rola" będzie więc 
miała współzawodnika.

Franciszek Krudowski, jak donoszą pi­
sma rzymskie, wykończył trzy nowe 
obrazy treści religijnej, przeznaczone do 
kościoła św. Jana Kantego w Rzymie. 
Pierwszy przedstawia Najświętszą Pannę 
w obłokach, jako królowę niebios, drugi— 
Jezusa Chrystusa w ogrodzie oliwnym, 
trzeci św. Karola Boromeusza w apo­
teozie.

1•
Koniak kuracyjny /

Saradżewa /
wyborowy, gwaranto- a 
wanej czystości ***** ę 
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W, Gruszczyńskiego \

w Radomiu. \

(47)

Polityka.
Z Rzymu donoszą: „Opinione" 

nazwała niedorzecznem przypuszcze­
niem doniesienie niektórych dzien­
ników, iż Rudini zrzekł się misji 
utworzenia nowego gabinetu.

Według „Tribuny" przesilenie 
w gabinecie jest blizkie zakończe­
nia. Z dotychczasowego gabinetu 
wystąpią tylko minister Colombo 
i Pelloux (min. wojny).

„Popolo Romano" donosi, że jen. 
Ricotti obejmie tekę ministerstwa 
wojny, a że Genala wstępuje do 
gabinetu. Jeżeli te wieści się spraw­
dzą, wówczas nowy gabinet mieć 
będzie postawę jeszcze więcej sta­
nowczą, niż dawniejszy.

„Birż. wied.“ piszą, że obecnie 
można uważać za rzecz prawie nie- 
ulegającą wątpliwości, że urzędowe 
stosunki między Rosją a Niemcami 
weszły w stadjum, które w mowie 
dyplomatycznej nazwanem by było 
„zwolnieniem naprężenia" (detente). 
Jakkolwiek polepszenie stosunków 
pomiędzy obydwoma sąsiadującemi 
narodami nastąpiło nateraz tylko 
w sferach związanych etykietą mię­
dzynarodową, będącą w użyciu w 
stosunkach dyplomatycznych, to 
przecież ze względu na to, że. w 
obydwóch państwach przeważają 
rządy osobiste, można mieć nadzie­
ję, że wspomniane „złagodzenie na­
prężenia" rozciągnie się także bli­
żej życia narodowego dotykające, 
sfery.

Z Paryża donoszą: 'Ilekrotnie 
przyjdzie mówić o Bułgarji, tyle- 
krotnie nie można pominąć milcze­
niem nietylko Turcji,—ale i Rosji. 
Że o Turcji trzeba pamiętać, to 
rzecz zupełnie naturalna, bo Buł- 
garja jest integralną częścią Tur­
cji jako mocarstwa, jest państew­
kiem jej hołdującem; — ale, że 
mówiąc o Bułgarji, nie można za­
pominać o Rosji, to jest koniecz­
nością nietylko historyczną, ale i 
polityczną. Bułgarja swoje istnienie 
międzynarodowe zawdzięcza Rosji; 
tego faktu nikt zaprzeczyć nie mo­
że, a mimo to rząd bułgarski bez­
ustannie śle noty do Cargrodu, w 
których pomawia Rosję o niechęć 
do Bułgarji i szkodliwe wpływy 
dla niej. Czy noty te Bułgarji po­
mogą—i czy wywrą jaki wpływ na 
bieg polityki Wschodniej — trudno 
to na razie przewidzieć.

Firmau sułtański dla nowego ke- 
dywa egipskiego określa dokładnie 
jego stosunek do Wysokiej-Porty i 
przytacza najważniejsze odpowie­
dnie ustępy, zawarte w firmanach 
poprzednich. Władza nowego kę­
dy wa rozciągać się ma nad całym 
Egiptem w granicach, oznaczonych 
na mapie, dołączonej do ostatniego 

z poprzednich firmanów, oraz nad 
krajami, do Egiptu przyłączonemu 
Podatki i daniny mają być pobie­
rane w Egipcie w imieniu sułtana. 
Pieuiądze. bite przez rząd egipski, 
mają mieć na sobie znak, właści­
wy monecie tureckiej. Chorągwie 
wojsk i odznaki oficerów mają być 
te same, co w wojsku tureckietn. 
Kedyw ma prawo mianować ofice­
rów do stopnia pułkownika. Na 
stopie pokojowej wolno mu utrzy­
mywać 18,000 żołnierza; w czasie 
wojny może być wojsko egipskie, 
które obowiązane jest walczyć w 
obronie Turcji, z rozkazu sułtana 
powiększone. Rząd egipski ma pła­
cić rocznie W.-Porcie haracz w 
ilości 750,000 funtów tureckich; 
budowanie nowych statków wojen­
nych dozwolone jest kedykowi je­
dynie za osobnem upoważnieniem 
sułtana. Wewnętrzna administracja 
pozostawiona jest kedywowi. Przy 
zawieraniu traktatów celnych i 
handlowych nie mogą być w niczem 
naruszone zwierzchnicze prawa suł­
tana. Wszystkie te umowy powinny 
być przedstawione W.-Porcie, za­
nim uzyskają moc obowiązującą. 
Kedyw nie ma w zasadzie prawa 
zaciągania pożyczek. Wolno mu to 
czynić tylko dla uregulowania da­
wnych długów, o ile zgodzą się na 
to wierzyciele Egiptu. Kedywowi 
niewolno pod żadnym pozorem od­
stępować obcym państwom pojedyn­
czych części swego kraju, ani też 
składać w ich ręce praw, powie­
rzonych mu przez sułtana. Tak o- 
piewają najważniejsze ustępy fir- 
manu; czytając je, odbiera się ta­
kie wrażenie, jak gdyby w Kon­
stantynopolu nieslyszano nic o tem, 
że z praw, nadanych kedywowi, 
korzysta nie on, lecz rząd angielski.

Z Londynu donoszą: „Standard" 
otrzymał z Zanzibaru następującą 
dziwną wiadomość. Katolicy kraju 
Uganda, pod przewodnictwem króla 
Mwangi, pomordowali najznamie­
nitszych protestantów, skutkiem cze­
go protestanci kilka razy uderzyli 
na katolików. Komendant wojska 
w służbie angielskiego towarzystwa 
wschodnio - afrykańskiego, Lugard, 
wmięszał się w tę sprawę, strącił 
z tronu króla Mwangę i zamiano­
wał następcę.

Z targów.
W Radomiu na targu dnia 22-go kwietnia 

1892-go roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 0.00—8.50, żyta is. 6.50, jęczmienia 
rs. 5.50, korzec owsa rs. 3.00, korzec ta­
tarki rs. 6.00, kartofli rs. 2.50,—korzec 
prosa rs, 6.00, korzec grochu rs. 8.50.

W Warszawie dnia 22-go kwietnia 1892 
roku, według „Gazety Handlowej" pła­
cono korzec pszenicy rs. 870., korzec 
.żyta rs. 6.75, korzec jęczmienia rs. 0.00, 
korzec owsa rs. 3,50.

Okowita. W Warszawie d. 22 kwietnia 
płacono za wiadro 100° w sprzedaży hur­
towej 10.87°, za wiadro 78°—rs. 8.47° boz 
potrącenia netto.

Na giełdzie warszawskiej dnia 22-go 
kwietnia płacono:
Marki niemieckie . rs. 48.12 (i za 100 
Guldeny austryackio rs. 00.00 „ .,
Franki....................„ 00.00 „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 09.79'/2 „ „

Kraków dnia22-go kwietnia.
Ruble 120.00 płacono:

Berlin d. 22 kwiet. Ruble na dost. 208 25.

OGŁOSZENIA.

Potrzebna zaraz gospodyni, znająca 
się dobrze na gospodarstwie kobie- 

cem. Wiadomość w Krzyżanowicach, 
poczta Iłża, u W. Dobieckiej. (200-2)

Do sprzedania kilkadziesiąt kóp trzciny 
do sufitów, w Seredzicacb, pod Iłżą.

Wiadomość w miejscu lub pocztą przez 
Bzin w Mircu. (196-2)

Bilet zapasowy Dawida Birnbauma, 
muzykanta 11-go Grenadjerskiego 

Fenigoryczewskiego pułku. wydany 
za 142/1339 — zaginął. Znalazca ra­
czy odnieść zgubę właścicielowi za­
mieszkałemu w domu p. Gutmana, przy 
ul, Grodzkiej, lub do Polićji. (207-2)

Folwark Brahiłowka, na Podolu, mórg 
1,000 do wypuszczenia w admini­

strację poręczającą. Zabudowania do­
bre i browar. Wiadomość u plenipo­
tenta JW. Hrabiów Stadnickich, Ju­
styna Jabłońskiego, stacja Nowaja U- 
szyca, podolskiej gubernji, w domi­
nium Gowory lub w Warszawie, w za­
rządzie hotelu Warszawsko-wiedeńskie­
go._________________________ (203 2)
Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesanta ba- 
kalje 2 skrz. 5 p. 30 f., przybyłe 7 (21) 
lutego r. b. na st. Końskie ze st. War­
szawa W. W., za .Yi 365 od Rosenblata 
na okaziciela, na zasadzie art. 90 Ogól­
nej Ustawy dróg ros. podlegają sprze­
daży przez publiczną licytację, po u- 
pływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. (™°%ati"2)

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 

iż nieodebrane przez interesanta sukno 
1 szt. 3 p. 32 f., przybyłe 14 (26) lu­
tego r. b. od Zilberblata na okaziciela, 
ze st. Warszawa Nad. na st. Jastrząb 
za A) 2241, na zasadzie art. 90 Ogól­
nej Ustawy dróg ros. podlega sprze­
daży przez publiczną licytację, po u- 
pływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobie ogłoszenie. (8291/6o3l-3) 
Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-

Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów to­
wary, przybyłe na st. Garbatka 26 i 
19 stycznia st. st., r. b., mate-jały pi­
śmienne, 2 szt. 3 p. od Orbacha na o- 
kaziciela i wyroby galanteryjne 4 skrz. 
6 p. od Papirbucha na okaziciela, ze 
st. Warszawa Nad. za Nr. Nr. 1143 i 
756, na zasadzie art. 90 Ogólnej Us.a- 
wy dróg ros. podlegają sprzedaży przez 
publiczną licytację, po upływie 3 mie­
sięcy od dnia ostatniego trzykrotnego 
ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne 
ogłoszenie.______________ (8°'%032-3)
Do wynajęcia od 1 lipca r. b., w domu 

Henryka Pajączkowskiego, przy 
ulicy Rwańskiej, wprost kościoła far- 
nego mieszkanie, na I piętrzo 4 pokoje, 
przedpokój z kuchnią—drwalnią i piw­
nicą, widne i suche. (210-3).

OGŁOSZENIE^-
(Dwunastoletnia dzierżawa fol­

warku Koniówki).
RZĄD GUBERNJALNY RADOMSKI 

podaje do wiadomości, że na 12-letnią 
dzierżawę, poczynając od d. 18/30 czerwca 
1892 fo 18/30 czerwca 1904 r., należą­
cego do kasy miasta Radomia folwarku 
Koniówka, odległego od wspomnionego 
miasta wiorst 2, przestrzeni 64 morgi 
73 pręty, z których gruntu ornego 24 
morgi 163 pręty, łąk 22 morgi 198 
prętów, pastwiska 10 mórg 96 prętów, 
pod domem mieszkalnym, zabudowa­
niami gospodarczomi i drogami mórg 
5 prętów 196 i pod ogrodem owocowym 
120 prętów, odbędzie się w sali posie­
dzeń Rządu Gubernjalncgo 21 kwietnia 
(3 maja) 1892 r. o godz. 12 w południe 
od zmniejszonej sumy rs. 520 .ia rok, 
licytacja in plus, przez deklaracje za­
pieczętowane, a następnie ustną pomię-- 
dzy licytantami konkurencję.

Życzący sobie Stanąć do licytacji 
obowiązani są przedstawić na oznaczo­
ny termin deklaracje sporządzone we­
dług zwykłej formy, z naklejoną marką 
wartości 80 kop, i kaucją w kwocie 
rs. 260, gotowizną lub papierami p o- 
centowemi, przyjmowanemi na kaucje, 
na zasadzie istniejących przepisów.

Deklaracje podane po termin'e wy­
znaczonym na licytację, przyjęte ne 
będą, warunki licytacyjne, wykazy o 
stanie gruntów i budowli, mogą być 
przeglądane codziennie, z wyjątkiem 
dni galo ,’ych i świąt w sekcji miejskie’ 
Rządu Gubernjalnego od godz. 9 rano 
do 3 po południu. (1339-3).

Osoba młoda z lepszem wycho­
waniem, znająca początki mu­

zyki, krój, szycie na maszynie, po­
szukuje miejsca do nauki dzieci. 
Wiadomość w Redakcji. (i86-2>

Rektyfikacja Warszawska.
Spirytusy, wódki czyste, ko­

niaki i likiery nabywać można 
W Radomiu: w handlach WW. 
PP.: Gruszczyńskiego, Michal­
skiego, Szerszyńskiego, Koźmiń­
skiego, Herdina, Niemcewicza i 
w sklepie spożywczym kolejowym. 
W Kielcach: w ważniejszych han­
dlach win i spirytualij. (46)
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żądajcie Szuwaksu, Smarowidła i Atramentu S. Olińsltieg-o. -§3?

Kto ma na zbyciu stare flizy (piasko­
wiec), w dobrym stanie, zechce a- 

dres zostawić w sklepie kolejowym. 
 (204-3)

t

Z dniem 1-go maja otworzoną zostanie 
pracownia kroju, szycia i strojów 

damskich, przez osobę nowo przybyłą 
z Warszawy. Tamże przyjmuje się pa­
nienki do nauki i wszelkich robót. 
Ulica Długa, dom W-go Pstrokońskie- :

i

go, w podwórzu. Aurelja. (197-3)

POD RACJONALNĄ 
hodowlę karpi. 

Pragnę wydzierżawić grunta, mogące być 
małym kosztem zalane, jak również go­
towe stawy. Minimum przestrzeni prze­
szło sto morgów. — Oferty Siedlce, 
poste-restante, dla „Fachowca". (2875-3)

!Nasiona Watów i warzyw!
OWOCARNIA

ul. Lubelska, dom W. Wagi, 
poleca

Szanownej Publiczności miasta 
i okolicy:

Nasiona kwiatów i warzyw najprzed­
niejszych i najpiękniejszych odmian, spro­
wadzone świeżo od pierwszorzędnych za­
kładów ogrodniczych z Warszawy.

Tamże przyjmuje się zamówienia na 
drzewka owocowe wszelkich odmian, bu­
kiety i kwiaty doniczkowe.

Róże w 60-ciu najpiękniejszych od­
mianach. (131-1)
Nasiona kwiatów i warzyw !

I ł

Mam honor donieść mieszkańcom 
miasta Ostrowca i jego okolic, 

iż na mocy udzielonego mi pozwo­
lenia przez Jaśnie Wielmożnego 
Kuratora Okręgu naukowego, o- 
twieram z dniem 1-ym maja r. b. 
pensję prywatną żeńską. Przyjmo­
wać będę i pensjonarki, zapewnia­
jąc im troskliwą opiekę i pomoc 
w naukach. Konwersacja w języku 
francuskim i niemieckim, jak ró­
wnież i muzyka w miejscu.

Kazimiera Płoszyńslca, 
wdowa po przełożonym szkoły filolo- 

(205-1) gicznej w Kielcach.

Mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowne Panie, że do pracowni mojej 

1BMI 
nadszedł świeży transport materja- 
łów krajowych i zagranicznych, 
oraz świeże fasony. Nadmieniam 
przytem, że - zgodnie z żądaniem 
Szanownych moich Klijentek posta­
nowiłam pracownię moją wkrótce 
rozszerzyć, tak, abym wszelkim 
wymaganiom zadość uczynić mogła.

Obstalunki przyjmuję przy uli­
cy Lubelskiej, dom Romanowskiej, 
pod kasztanami. (114-1)

Marja Niepokojczycka.

Potrzebny jest do gospodarstwa wiej­
skiego człowiek, praktycznie uzdol­

niony, w średnim wieku, kawaler. Wia­
domość w Redakcji.

14zo

l 
(

MIESZKANIE 
składające się: z 1-8° przedpoko­
ju, 6 pokoji, kuchni, stajni, wo­
zowni, strychu, piwnicy i drwalni 
na I-em piętrze od frontu, przy 
ul. Lubelskiej, w domu J. K. Trze­
bińskiego, do wynajęcia od 1-go 
lipca 1892 r.(126)

Do wynaj*ęoia od 1-go lipca trzy poko­
je i kuchnia, w domu Wickenhage- 

na, ul. Trawna.(199-1)

I

Nowo otworzony
Warszawie, Leszno 
HURTOWY SKŁAD 

KAUKASKICH KONIAKÓW 
N. A. Tairowa w Eriwaniu 

pod zarządem
Hurtowego Składu Win

W. KOTECK1EGO 
poleca

Koniaki z własnych winnic 
smakiem i aromatem wyrównywa- 

jące zagranicznym Koniakom. 
Sprzedaż Hurtowa i Detaliczna 

w Warszawie, Leszno Nr. 14. 
SSa3 Koniaki N. A. Tairowa można 
dostać we wszystkich większych 
Handlach Win i Restauracjach w 
Warszawie i na prowincji. (819-3)

MAGAZYN WARSZAWSKI
7 MARTY gj 

otrzymał kapelusze męzkie r. 
i dla chłopczyków, dom '—u 

rV) •>» Baumbingera, ul. Lubelska.

(37-2)

Maszyny szycia
„SINGERA“ 

z fabryki
Towarzystwa akcyjnego dawniej Seidel i Nawnan 

a mianowicie:
„lihratiii£ SIiutle“ maszynę 

(z długiem bujającem czółenkiem).
Najlepszą i najtrwalszą ze wszystkich do dziś 
istniejących maszyn, szyjącą lekko i cicho, otrzy­
mał i poleca taniej o 10% niż w innych składach 

Skład maszyn do szyciaK. CYPEL

wyborowe
polecają flobra Malczew. 
Zamówienia przyj­
muje Redakcj a 
„Gazety Radom­

skiej

polecam

KWIATY
do kapeluszy i innych stro­
jów, jak również bibułkowe.

Przyjmuję pragnących się 
uczyć. M. Duszyńska. 
Dom W-go D-aPłużańskiego 

ul. Lubelska.
(175-1)

tv Radomiu, ulica Lubelska, dom W-go Lichtensteina.
Spłata na raty tygodniowe po rs. I (jeden).

Tamże nabywać można ROWERY, wyborową oliwę i igły do maszyn. 
Reperacja maszyn do szycia wszelkich systemów i regulowanie 

tanio, trwaie i szybko. (92)

UCZEŃ
do apteki, w mieście gubernjalnem,

I 
i 

krowianka wiedeńska, nadeszła i 
świeżo do apteki H, Knabe 
w Radomiu. (202-3)

1B as jr rw-
Dwa piękne pokoje, przyzwoicie 

umeblowane, w najlepszym punk­
cie, zaraz do wynajęcia na letnie 
miesiące, dom Kosieniewicza, wprost 
dworca kolejowego. (206-1)

OGŁOSZENIE.
Komitet Kasy Przemysłowców radomskich podaje do wiadomości 

pp. uczestników, że stosownie do §§ 42, 43, i 46, Ogólne roczne zgro­
madzenie członków Kasy Przemysłowców Radomskich odbędzie się dnia 
26 Kwietnia (8 Maja) r. b. o godzinie 4*ej po południu, w Sali Resursy 
Radomskiej w przedmiocie:

1. Wysłuchania sprawozdania za rok 1891 i zatwierdzenia bilansu.
2. Wyboru 5 Reprezentantów w miejsce PP. Kurzątkowskiego Anto­

niego, Mierzanowskiego Adwokata, Przyjałkowskiego Władysława, Majew­
skiego Wincentego i ś. p. Targowskiego Józefa.

Ogólne zaś zebranie samych reprezentantów Kasy odbędzie się w 
lokalu Kasy, przy ulicy Lubelskiej M 135, w dniu 3(15) Maja 1892 r., o 
godzinie 4-ej po południu, którzy rozpoznają następujące wnioski:

1. Komisji Rewizyjnej oznaczyć wynagrodzenie za rok 1891, czyli 
za dwa półrocza dopełnionej czynności.

2. Oznaczyć dywidendę za rok 1891.
3. Zatwierdzić etat na rok 1892.
4. Tak jak dawniej, wyznaczyć pewną kwotę dla Towarzystwa Do­

broczynności Radomskiej na ręce Kasjera i dla Szpitala S go Kazimierza 
w Radomiu.

5. Oznaczyć normę kapitałów przyjmować się mających na lokację 
r. 1892.

6. Wybrać trzech członków Komitetu, w miejsce PP. Adamskiego 
Antoniego, Silnickiego Władysława i Golczewskiego Czesława.

7. Postanowić, aby Uczestnik Kasy biorący pożyczkę do rs. 500, 
miał wkładu rs. 25, do wysokości rs. 1,000 wkładu rs. 50, a do wyższej 
sumy rs. 75.

8. Uwzględnić prośbę wdowy Rozwęż o wypłacenie jej rs. 60.
9. Podanie Buchaltera Przyjałkowskiego i Budzyńskiego i innych 

urzędników Kasy o zasiłek z powodu drożyzny.
" 10. Wybrać Komisję Rewizyjną na 1892 rok.

Na ogólne zebranie ma prawo wejścia tylko uczestnik Kasy i Re­
prezentant wylegitymowany, gdyż przez pełnomocnika głosować niewolno.

Prezes Komitetu: Teodor Karsch.

W

(209-3)

Zarządzający Rachunkowością: Stanisław Przyłuski.
OGŁOSZENIE. Zarząd dr. żel. Iwangr.-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane, nieodebrane przez inte­

resantów towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację po upływie 
3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.
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Stacja 
wysyłająca

11667
st. st.

10/11 92 Bzin
2505 19/II „ Warszawa N.
2507 77

2228 14/11 „ 77 77

146 10/11 Warszawa M.
119 5/II „ 77 77

94 29/1 „ 77 r
W arszawa N.1568 3/H „

1368 29/1 „
27/1 „

» 77

1280 77 77

165 28/1 „ Lublin
15 27/1 „ Nowo-Aleksan.

9440 25/1 „
20/11 ,

Kiszyniów
2211 Ryga L. R.

388 12/II „ Czerkassy
3811 29/1 B

20/1 „ ,
28/1 „

Moskwa M.B.
4268 Berdyczów
1346 Warszawa N.
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Wysyłający Odbiorca Rodzaj towaru
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Zakłady Bliżyn Okaziciel d. fr. Części maszyny 18
Ewcst Zbroski Wódka słodka 1
Endler Okaziciel d. fr. Mydło pachnąco 1

Kwieciński n 77 77 Kraty miedziane 1
Portner n 77 77 Wyroby galanter. 1

n r 77 77 Wyroby galanter. 1
Puls n 77 77 Mydło pachnące 1

Kremke Hertel Wyroby kosmetycz. 2
Laborat. chcmicz. Okaziciel d. fr. Mydło tualetowe 1

Kalenberg 77 77 Książki 1
llgun Grabiński Sprzęty domowe 1

Borensztein Okaziciel d. fr. Wyroby powroźn. 
Tytoń

1
Richter 1
Ilesse Kepler Korki 1

Zarycki Okaziciel d. fr. Wyroby tabaczne 2
Krotow 77 77 Tapety 3

Mizenzane w V 77 Wyroby tabaczne 2
Abramsohn » 77 77 Pokost malarski 2

Wydawca i Redaktor Rajmund Masłowski. flosBOJteiio Reusypoio—I'. Pa^OMi. 10 Aupl.ia 1892 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


